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O pra­cach le­kar­skich i ana­to­micz­nych Ve­sa­liu­sa ma­my ob­szer­ne stu­dium Ad­ria­na Burg­gra­eve’a2; lecz wia­do­mo­ści ści­śle bio­gra­ficz­ne na­der są szczu­płe. Ogra­ni­cza­ją się one nie­mal do kil­ku po­wszech­nie zna­nych szcze­gó­łów.

Oto treść ich głów­na: Ve­sa­lius na­le­żał do ro­dzi­ny, któ­ra od miej­sca po­cho­dze­nia, We­sel3, przy­bra­ła swo­je na­zwi­sko. Na­uk słu­chał w Löwen i w Pa­ry­żu, po­świę­ca­jąc się głów­nie ana­to­micz­nym pra­com.  Oko­ło 1544 r. mie­wał pu­blicz­ne od­czy­ty w Ba­zy­lei, Pa­dwie, Bo­lo­nii i Pi­zie. Głów­ne je­go dzie­ło, Cor­po­ris hu­ma­ni fa­bri­ca4, uka­za­ło się w Ba­zy­lei w 1543 r. Był ko­lej­no przy­bocz­nym le­ka­rzem Ka­ro­la V5 i Fi­li­pa II6. To wy­so­kie sta­no­wi­sko nie ochro­ni­ło go od prze­śla­do­wań In­kwi­zy­cji, któ­ra na mo­cy bul­li7 Bo­ni­fa­ce­go VIII, za­ka­zu­ją­cej pod klą­twą dy­sek­cji8 ciał ludz­kich po śmier­ci9, nie­zmor­do­wa­ne­go te­go ba­da­cza przy­ro­dy uwię­zi­ła i na śmierć ska­za­ła10. Póź­niej do­pie­ro, ła­go­dząc pier­wot­ny wy­rok, zmie­nio­no ka­rę śmier­ci na po­kut­ną do Zie­mi Świę­tej piel­grzym­kę, skąd przy­zwa­ła Ve­sa­liu­sa Rzecz­po­spo­li­ta We­nec­ka, chcąc mu na po­wrót11 po­wie­rzyć ka­te­drę ana­to­mii w Pa­dwie po śmier­ci Fal­lo­piu­sza12 w 1560 r. Ve­sa­lius w po­wro­cie roz­bił się z okrę­tem oko­ło wy­spy Zan­te13 — i tam umarł z gło­du. Cu­vier14 w swo­jej hi­sto­rii na­uk przy­ro­dzo­nych1516 ta­kie mu da­je świa­dec­two: „Padł on, jak So­kra­tes, ofia­rą tej wal­ki, to uta­jo­nej, to otwar­tej, któ­rą ciem­no­ta i fa­na­tyzm po wszyst­kie cza­sy to­czy­ły z ba­da­cza­mi przy­ro­dy i praw­dy”.



*



Ob­szer­na kom­na­ta w mau­ry­tań­skim17 sty­lu; w po­środ­ku18 wiel­ki stół, na któ­rym le­ży ksiąg kil­ka; jed­ną z nich za­my­ka po­grą­żo­ny w my­ślach Ve­sa­lius. Przed nim stoi przy­ja­ciel je­go Si­lvio; w głę­bi sta­ry słu­ga. Wie­czór. Rzecz dzie­je się w Ma­dry­cie w XVI wie­ku.



VE­SA­LIUS

Dziw­na bu­do­wa! Z tę­czy i z mgły ca­ła...
     
Bez żad­nych pod­staw, ja­ko raj­skie pta­ki,
     
Któ­re — jak mó­wią — przy­ro­da ska­za­ła,
     
By na piór swo­ich za­wie­szo­ne zło­cie,
     
Nie tknąw­szy zie­mi, w błę­kit­nych zórz szla­ki
     
Le­cia­ły — gniaz­da na­wet ście­ląc w lo­cie...
     
Dziw­na bu­do­wa!... Czło­wiek myśl swą ci­ska
     
W ja­kąś od­le­głość mrocz­ną i nie­ja­sną,
     
Za­nim ją zmie­rzyć i ogar­nąć umie,
     
I wszel­ką próż­nię tre­ścią swo­ją wła­sną
     
Wy­peł­nia, w ma­rzeń po­mie­sza­nych tłu­mie
     
Co­raz to no­we wzno­sząc gma­chy błę­du,
     
Tak, jak­by pro­ste przy­ro­dy zja­wi­ska,
     
Jak­by na­tu­ra zbyt by­ła mu bli­ska
     
I nie da­wa­ła umy­słom roz­pę­du...
     
Cóż są te księ­gi, z któ­rych po­ko­le­nie
     
Na­sze swą mą­drość czer­pie jak ze zdro­ju?
     
Prób­ka wiecz­ne­go du­cha nie­po­ko­ju,
     
Któ­rej na imię jest czczość i ma­rze­nie...
     
Gdzie rze­czy­wi­stość ta­ka jest na świe­cie,
     
Co­by w sys­te­mie tym mia­ła swą du­szę?...
     
Idź, ma­rzy­cie­lu! strój lut­nię po­ecie!
     
— Na in­nej dro­dze ja zwy­cię­żyć mu­szę!
     

 




SI­LVIO

Czyż war­to wal­czyć?... Mi­strzu, po­myśl o tem!
     
Ma­dryt wre ca­ły; za­zdro­śni twej sła­wy
     
Wiel­kie twe imię ob­rzu­ca­ją bło­tem,
     
A przy­ja­cie­le szep­cą je z bo­jaź­nią...
     
I gdy­by nie to, żeś kró­la tak bli­ski,
     
Już by się w bu­rzę roz­grz­mia­ły te bły­ski
     
Głu­chej za­wi­ści, co gro­żą ci kaź­nią —
     
I strasz­ną łu­ną dzień zwia­stu­ją krwa­wy.
     

 




VE­SA­LIUS

Si­lvio, tyś jed­nym z gło­sów tych, co we mnie
     
Wal­kę na­mięt­ną dłu­gie wio­dły la­ta
     
O ber­ło wo­li mo­jej nada­rem­nie...
     
O przy­ja­cie­lu! kto raz okiem du­cha
     
Doj­rzy cu­dow­ną bu­do­wę wszech­świa­ta,
     
Kto raz się do­tknie za­sło­ny przy­ro­dy
     
I w ma­je­sta­cie my­śli się za­słu­cha,
     
Ten po­przez tłu­mów groź­by i prze­kleń­stwa,
     
Przez pie­kło ognia, przez oce­an wo­dy
     
Z wznie­sio­nym czo­łem pój­dzie — i do­się­że19
     
Ta­jem­nic by­tu, choć­by je miał zie­mi
     
Roz­świe­cić sto­sem wła­sne­go mę­czeń­stwa —
     
Tak w imię praw­dy, bra­cie, wal­czą mę­że!
     

 




SI­LVIO

Po­wiedz: Tak gi­ną.
     

 




VE­SA­LIUS

Nie­chaj gi­nę z ni­mi,
     
Lecz niech myśl mo­ja, jak smu­ga świe­cą­ca,
     
Świad­czy ludz­ko­ści, żem wzla­tał do słoń­ca.
     

 




SI­LVIO

Strzeż się, An­dreo! Mia­sto peł­ne wie­ści,
     
Że znów w tym do­mu, w pod­ziem­nej ka­pli­cy,
     
Wy­dar­ty gro­bom trup le­ży nie­wie­ści.
     
Lud się od­gra­ża...
     

 




VE­SA­LIUS

Cie­niów słu­żeb­ni­cy!...
     
Słu­chaj mnie, Si­lvio! Gdy­bym mógł pierś wła­sną
     
Otwo­rzyć, by w niej wy­śle­dzić drga­ją­ce
     
Ży­cie, nim oczy we mgłach mi za­ga­sną;
     
Gdy­bym mógł do­mysł raz na­zwać pew­ni­kiem —
     
I krzyk ostat­ni mieć try­um­fu krzy­kiem,
     
Wbił­bym w nią nóż ten... ha! no­żów ty­sią­ce!
     

 




SI­LVIO

Mi­strzu, ze słów swych wy­ku­wasz ko­ro­nę
     
Dla swo­jej gło­wy... Lecz zważ, czy to war­to
     
Stra­wić wiek mę­ski nad ciem­ną tą kar­tą,
     
Któ­ra ci ży­cie śmier­cią znie­wa­żo­ne
     
Przed­sta­wia w dzi­kim roz­kła­du cha­osie?
     
Du­mać, z utkwio­nym w czo­ło sfink­sa20 okiem —
     
I — bog­daj­bym21 był fał­szy­wym pro­ro­kiem,
     
Zna­leźć za­gad­ki swej sło­wo — na sto­sie?
     

 




VE­SA­LIUS

Ty bluź­nisz, bra­cie! Przy­ro­da jest nie­ma
     
Dla tych, co py­tać nie ma­ją od­wa­gi.
     
Lecz — kto obu­rącz sfink­sa te­go chwy­ta
     
I śmia­ło pa­trzy w za­gad­ki ob­li­cze,
     
Choć­by go tłu­mów szar­pa­ły znie­wa­gi
     
I grzmia­ło nad nim wie­ków ana­te­ma22,
     
Ten poj­mie sło­wo by­tu ta­jem­ni­cze
     
I pierw­szych przy­czyn hie­ro­glif wy­czy­ta.
     

 




SI­LVIO

Wal­ka ta strasz­na jest — i jest wąt­pli­wą.
     
Wspo­mnij, An­dreo, tych, co już w prze­szło­ści
     
Za­że­gli23 ja­sne po­chod­nie ludz­ko­ści...
     
Gdzież są — i ja­kie z po­sie­wu ich żni­wo?
     
Alek­san­dryj­ska szko­ła! Wiel­kie sło­wo!
     
Lecz po­wiedz, kto dziś wie — po la­tach ty­lu —
     
O sław­nym w wie­ku swo­im He­ro­fi­lu?...24
     
Wszak po Ga­le­nie25, na­wet po Mon­di­nim26
     
Wszyst­ko mu­sia­łeś za­czy­nać na no­wo...
     
A kto za­rę­czy, że to, co dziś czy­nim,
     
Nie bę­dzie kie­dyś na­zwa­ne ni­co­ścią?
     

 




VE­SA­LIUS

My­lisz się, Si­lvio! Ta pra­ca za­ga­sła
     
To ostu­dzo­ne ogni­wa łań­cu­cha,
     
Któ­re­go no­we prze­gu­by i skrę­ty,
     
Na­zwa­ne ju­trem my­śli — i przy­szło­ścią,
     
My dziś w ogni­sku wy­ku­wa­my du­cha.
     
Straż­ni­ca wie­ków zda­je swo­je ha­sła
     
No­wo­za­cięż­nym szer­mie­rzom wy­ło­mu.
     
W cza­sie nie gi­nie ni­g­dy trud pod­ję­ty,
     
Ani ener­gii prze­ro­bio­nej su­ma...
     
A myśl, co w ci­szy o wszech­świe­cie du­ma,
     
Niech się nie zda­je stra­co­ną ni­ko­mu...
     
Wie­ki ją przy­szłe od­naj­dą, oba­czą —
     
I o nią wiel­kie ru­chy swe za­ha­czą.
     

 




SI­LVIO

Sło­wa! Czcze sło­wa! Na me­go pa­tro­na,
     
Ja z mo­jej pra­cy chciał­bym wi­dzieć zy­ski
     
Na wła­sne oczy — pó­ki zwę się cia­łem,
     
I za tę ce­nę kra­jał­bym z ocho­tą
     
Nie tyl­ko tru­pa, ale bul­lę zło­tą,
     
Któ­ra za­baw­ki tej za­bra­nia sro­dze...
     
Lecz go­nić ja­kieś od­da­lo­ne bły­ski,
     
Paść du­szę ja­kimś bla­dym ide­ałem,
     
Wiecz­nym pąt­ni­kiem być na praw­dy dro­dze,
     
Żyć sło­wem, choć­by sło­wem nie­śmier­tel­nym,
     
Dios!27 ja­kem Hisz­pan, zbyt to jest sub­tel­nym!
     
Po co się rzu­cać jak nu­rek w głę­bi­ny
     
I wśród współ­cze­snych zwać się już przy­szło­ścią?
     
Cóż są twe pra­ce? — Głu­che pod­wa­li­ny,
     
Któ­rych wie­ży­ca, co w błę­kit wy­bie­ga,
     
Ni­g­dy nie uczci — a rzad­ko do­strze­ga.
     

 




VE­SA­LIUS

Więc niech po­wsta­ną ol­brzy­mie te du­chy,
     
Co sztan­dar wie­dzy nio­są przed ludz­ko­ścią,
     
Choć­by mnie bla­skiem swo­im za­ćmić mia­ły!
     
Nie­chaj się zbu­dzą po­tęż­ne te ru­chy
     
Swo­bod­nej my­śli, co le­cąc do słoń­ca,
     
Da­le­ko skrzy­dłem po­zio­my od­trą­ca —
     
Choć­bym ja przy nich tak wy­dał się ma­ły,
     
Jak atom py­łu, co w bla­sku drży pło­wy...
     
A gdy się wznie­sie gmach wiel­ki, gmach no­wy,
     
W któ­rym myśl szczy­tem, a mu­rem są czy­ny,
     
Nie­chaj po­tom­ni mój ka­mień gro­bo­wy
     
Do­rzu­cą mię­dzy głu­che pod­wa­li­ny...
     
Ja in­nej sła­wy nie pra­gnę dla sie­bie.
     

 




SI­LVIO

Słu­cham, po­dzi­wiam — i mil­cząc, od­cho­dzę;
     
Mę­czeń­ska pal­ma nie nę­ci mnie zgo­ła...
     
Ra­dzę ci, mi­strzu, za­wiń się w swej to­dze —
     
I od dziś ucz się umie­rać wspa­nia­le...
     
To ci się przy­da. — Ha! Przez Bo­ga w nie­bie,
     
Je­śli cię schwy­ci try­bu­nał ta­jem­ny,
     
Je­śli w Ma­dry­cie, ku więk­szej twej chwa­le,
     
Bę­dzie zbyt ja­sno, jak na wiek tak ciem­ny,
     
Pierw­szy dam po­klask!
     

 


Wy­cho­dzi.



VE­SA­LIUS

Tak! Uchy­lisz czo­ła!
     

 
po chwi­li mil­cze­nia
Ha­go­nie! czas już; idź, za­wo­łaj Ne­la,
     
Roz­ja­śnij lam­pę, w oknach spuść ma­ka­ty;
     
Po­tem zstąp ci­cho — i ru­cho­me kra­ty
     
Od­suń w gro­bow­cu...
     

 




HA­GON

Och! na Zba­wi­cie­la
     
Mę­kę i ra­ny! Pa­nie mój do­stoj­ny,
     
Wstrzy­maj się! Jak to, chcesz ty z Bo­giem woj­ny?
     
Grób, pa­nie, każ­dy w ca­łym krę­gu świa­ta,
     
Jest ta­ką rze­czą, któ­rej nie­bo strze­że,
     
Cho­ciaż­by żad­na nie strze­gła jej kra­ta...
     
Czyż chrze­ści­ja­nin, pa­nie, ma jak zwie­rzę
     
Na­wet po śmier­ci nie zna­leźć spo­czyn­ku
     
I świe­cić próch­nem swych ko­ści na ryn­ku?
     
Grób ma też wsty­dy i dzie­wic­two swo­je;
     
Pod­glą­dać rze­czy, któ­re śmierć za­kry­wa,
     
To zbrod­nia cięż­ka, spro­śna28, nie­go­dzi­wa!
     
Niech Nel odej­dzie, pa­nie... ja się bo­ję!
     

 




VE­SA­LIUS

Ha­go! ro­zu­miem cie­bie, jak myśl wła­sną;
     
Czu­ję, jak zgro­za w pierś ci rzu­ca mro­wie...
     
A jed­nak — słu­chaj! Nim świa­tła te zga­sną,
     
Za­py­tam śmier­ci — a ona od­po­wie.
     

 




HA­GON

Pa­nie naj­mil­szy! jam bied­ny i si­wy —
     
I w ży­ciu by­łem nie za­wsze szczę­śli­wy,
     
Kar­miąc się czar­nym kę­sem la­da ja­kim...
     
Lecz choć­bym na­wet sto­kroć był że­bra­kiem,
     
Choć­bym nę­dza­rzem był, co łak­nie chle­ba,
     
I choć­by w gro­bach gó­ry zło­ta by­ły,
     
Jesz­cze bym jed­nej gru­decz­ki z mo­gi­ły
     
Nie ru­szył — tak mi Pa­nie Bo­że z nie­ba
     
Do­po­móż w mo­jej ostat­niej go­dzi­nie!
     

 




VE­SA­LIUS

Więc ja sam pój­dę; weź po­chod­nię, Ha­go!
     
Śpiesz­my! Noc let­nia jak chwil­ka prze­mi­nie.
     

 




HA­GON

O pa­nie! nie grzesz ty ta­ką od­wa­gą,
     
Bo się prze­ra­zi grób — i trum­na wy­da
     
Sa­ma umar­łych... O! co za ohy­da
     
Nie dać tru­po­wi do­spać do dnia są­du...
     
Umar­łych kra­jać... O pa­nie mój mi­ły!
     
Ten nóż spla­mi ci rę­ce, jak rdza trą­du —
     
I wszyst­kie pu­ste prze­klną cię mo­gi­ły
     
Tak, że sam kie­dyś, po naj­dłuż­szej do­bie,
     
Nie znaj­dziesz ci­szy w wła­snym swo­im gro­bie!
     

 




VE­SA­LIUS

Słu­chaj, ty wier­ny, sta­ry! Są na świe­cie
     
Du­sze, po­dob­ne zwi­chrzo­nej ko­me­cie,
     
Któ­re gwiaz­da­mi nie są — i nie mo­gą
     
Ci­cho się pa­lić na nie­bios błę­ki­cie,
     
Ale tar­ga­ne nie­po­ko­jem bu­rzy,
     
Le­cą ogrom­ną, peł­ną iskier dro­gą
     
I w krwa­wych sno­pach ognia, któ­ry wró­ży
     
Dziw­ne prze­wro­ty, gu­bią z sie­bie ży­cie...
     
A kie­dy ta­kie ko­me­ty za­ga­sną,
     
Zo­sta­je po nich łu­na... Kto wie, sta­ry,
     
Czy ja mieć bę­dę mo­gi­łę swą wła­sną,
     
Po­grzeb i księ­dza i śpie­wy i ma­ry...
     

 




HA­GON

O pa­nie! oczy te za­mglo­ne
     
Wi­dzia­ły rze­czy strasz­ne, prze­raź­li­we...
     
Smęt­ne or­sza­ki, słu­py osma­lo­ne —
     
Czer­wo­ne głow­nie29 ludz­kie, w ogniu ży­we,
     
Któ­rych od­de­chem był dym, a spoj­rze­niem
     
Iskry ga­sną­ce pod sczer­nia­łym nie­bem...
     
A wiatr był płacz­ką, trum­ną — i po­grze­bem...
     
A cięż­ka klą­twa gro­bo­wym ka­mie­niem...
     
Chce­szże ty, pa­nie, gi­nąć, jak ka­ce­rze30,
     
Ohyd­ni Bo­gu — i umar­li wie­rze?
     
Chce­szże ty oczy mo­je tak za­smu­cić,
     
Bym ich na słoń­ce nie śmiał już ob­ró­cić?...
     

 




VE­SA­LIUS

Słu­chaj mnie sta­ry, masz wnu­ka, lub sy­na?
     

 




HA­GON

Mam cór­kę, pa­nie — i wnu­cząt — już tro­je...
     
Co za dia­bląt­ka we­so­łe — a psot­ne!
     
Naj­młod­szy Gon­zalw, prze­ślicz­na dzie­ci­na!
     
Gdy przyj­dę, szy­ję mi rącz­ką opla­ta,
     
A dru­gą si­we mo­je wą­sy tar­ga...
     

 




VE­SA­LIUS

Wi­dzisz, ja nie mam cór­ki, ani wnu­ka...
     
Dom mój jest pu­sty, a ży­cie sa­mot­ne,
     
My­śli — a księ­gi — to już wszyst­ko mo­je
     
I nie zo­sta­wię nic, scho­dząc ze świa­ta...
     
No, sta­ry! otrzyj łzy! To nie jest skar­ga!
     
Wi­dzisz, tak cza­sem ser­ce się oszu­ka
     
W swo­jej mi­ło­ści, że za­miast ro­dzi­ny
     
Ko­cha sa­mot­nych swych ba­dań go­dzi­ny —
     
I cel da­le­ki — któ­ry na swym gro­bie
     
Chce za­miast sy­na zo­sta­wić po so­bie.
     
Chce­szże mi po­móc?
     

 




HA­GON

A więc, niech tam w nie­bie
     
Bóg oczy za­mknie — i nie wi­dzi zie­mi!
     
Pa­nie mój, ni­g­dy nie opusz­czę cie­bie...
     
Zo­stań; sam trum­nę rę­ka­mi wła­sne­mi
     
Otwo­rzę, tru­pa przy­nio­sę tu z Ne­lem.
     
A je­śli czar­na ude­rzy go­dzi­na,
     
Niech nikt nie mó­wi, że Ha­gon się lę­ka
     
Być nie­szczę­sne­go pa­na przy­ja­cie­lem...
     
Zgi­nie­my ra­zem... Ko­cham cię, jak sy­na!
     

 




VE­SA­LIUS

Dziel­ny mój sta­ry! Oto mo­ja rę­ka!
     

 
Ha­gon od­da­la się z po­śpie­chem.
. . . . . . . . . . . . . . . .
     
O ta­jem­ni­co, sto­kroć ży­cia war­ta!
     
Jaż bym się za­chwiał u two­ich po­dwoi31,
     
Kie­dy przede mną ciem­na two­ja kar­ta
     
W na­głym prze­bły­sku ob­ja­wio­na stoi!
     
Jaż bym się za­chwiał, zro­biw­szy już ty­le!
     
Czy­liż wiek mę­ski za­prze­czy od­wa­dze
     
Mło­do­ści mo­jej? — a trwo­ga — mej si­le?
     
Czy­liż sam sie­bie i ce­le swe zdra­dzę?...
     
Jaż bym się za­chwiał? — Mi­strzów mo­ich du­chy
     
Wo­ła­ją na mnie: «Śpiesz!...». W wie­ków po­mro­ce
     
Przy­szłych po­ko­leń za­czy­nio­ne ru­chy
     
Wo­ła­ją na mnie: «Śpiesz!...». Bez­sen­ne no­ce,
     
W któ­rych zbie­ra­łem roz­bi­te okru­chy
     
Ta­jem­nic wie­dzy, ci­szy mi nie da­ją,
     
Lecz jak sto ha­seł: «Śpiesz się! śpiesz!...» wo­ła­ją.
     
Do czy­nu za­tem! Na wie­ków ze­ga­rze
     
Na­ro­dzin świa­tła wy­bi­ja go­dzi­na...
     
Za sto lat ja­kich — wznio­są mu oł­ta­rze...
     
Lecz niech ja pierw­szy świa­tu dziś po­ka­żę
     
Od­ro­dzo­ne­go my­śli mo­jej sy­na.
     
Dość snu! Niech ludz­kość po­wsta­nie ock­nio­na!
     

 
sta­je w za­my­śle­niu przed otwar­tym oknem
O no­cy! bądź mi sto­kroć po­zdro­wio­na!
     
Bądź mi po­zdro­wion, ty uśpio­ny gro­dzie!
     
Bądź po­zdro­wio­ny, wiel­ki ty na­ro­dzie,
     
Nad któ­rym wi­szą mgły dzie­jo­wej cie­nie...
     
Bądź po­zdro­wio­na, ludz­ko­ści, wal­czą­ca
     
Z wła­sną nie­mo­cą na dro­dze do słoń­ca...
     
Ty, co krzy­żu­jesz pro­ro­ki twe wiesz­cze,
     
Co w bó­lach ro­dzisz du­cho­we ol­brzy­my,
     
Bądź po­zdro­wio­na! Gdy sto­sów twych dy­my
     
Krwi pur­pu­ro­we za­ga­szą już desz­cze,
     
Ty pro­chom mo­im zwróć to po­zdro­wie­nie! 
     
. . . . . . . . . . . . . . . .
     
Jak­że mi smut­no dzi­siaj! Ja­kieś gło­sy,
     
Stłu­mio­nych ża­rów peł­ne i tę­sk­no­ty,
     
Szep­cą mi w du­szy sło­wa upo­je­nia!...
     
Je­stem jak Arab, gi­ną­cy z pra­gnie­nia,
     
Któ­ry z oczy­ma, wbi­ty­mi w nie­bio­sy,
     
Z błę­ki­tów cze­ka zej­ścia bia­łej ro­sy,
     
By na­gą pier­sią przy­jąć jej piesz­czo­ty...
     
O!... jak mi smut­no!... Chciał­bym skło­nić gło­wę
     
Na czy­jeś ra­mię — i od­po­cząć w ci­szy —
     
I my­ślom gorz­kim wy­kraść te go­dzi­ny,
     
W któ­rych pierś każ­da snem, lub żą­dzą dy­szy,
     
I usnąć — jak to mia­sto mar­mu­ro­we...
     
. . . . . . . . . . . . . . . .
     
O no­cy, sto­kroć sa­mot­na! O no­cy,
     
Któ­ra dla tłu­mów mięk­kie ście­lesz ło­że!
     
Myśl na twych skrzy­dłach gwiaź­dzi­stych ula­ta
     
W nie­skoń­czo­no­ści peł­ne głę­bin mo­rze
     
I szu­ka pierw­szych, wiel­kich dźwi­gni świa­ta
     
I gi­nie w wła­snej nie­mo­cy!...
     
O ży­cie! Wiel­kie nic, by­tem na­zwa­ne!
     
Pa­lą­cych py­tań peł­ne masz źre­ni­ce
     
I w pierś mi ci­skasz — ja­ko bły­ska­wi­ce,
     
Za­gad­ki swo­je — ni­g­dy nie po­zna­ne...
     
Ty myśl czło­wie­ka prze­rzu­casz od krań­ca
     
Nie­mych po­dzi­wów dla zło­tej swej księ­gi
     
Aż do zwąt­pie­nia, smęt­ne­go wy­słań­ca
     
Zbu­dzo­nej w du­chu świa­do­mych po­tę­gi...
     
O ży­cie! Two­je kwia­ty i owo­ce
     
Są dla tych tyl­ko, co wiel­bią twe słoń­ce;
     
Dla my­śli­cie­la masz sa­mot­ne no­ce
     
I gorz­kich zwąt­pień am­fo­ry tru­ją­ce. 
     
. . . . . . . . . . . . . . . .
     

 



Chwi­la mil­cze­nia.



Ha­gon i Nel wno­szą tru­pa mło­dej ko­bie­ty.



NEL

Uf!... cięż­ka! — Je­śli Pan Bóg na wa­gę ją bie­rze,
     
To do­bry han­del ro­bi... Pa­nie, gdzie po­ło­żyć?
     

 




VE­SA­LIUS

Tu... na sto­le... ostroż­nie...
     

 




NEL

Na me­go pa­tro­na!
     
Gdy­by ta pięk­na pan­na mia­ła tu­taj ożyć,
     
Do­pie­ro by to by­ła sro­dze za­dzi­wio­na!
     
Pięk­ne mi to­wa­rzy­stwo: ob­cę­gi — i no­że —
     
I noc... A ja­ka czar­na noc!... Pa­nie dok­to­rze,
     
O cze­piec mej pra­bab­ki z wa­mi się za­ło­żę,
     
Żem za­ro­bił re­ala32... — Hej! słu­chaj mnie, Ha­go!
     
A prze­stań­że tam kle­pać, jak tar­tak, pa­cie­rze
     
I za­bierz tę za­sło­nę — tru­py cho­dzą na­go.
     

 


Chce zdjąć za­sło­nę po­kry­wa­ją­cą cia­ło, w czym mu prze­szka­dza ruch Ve­sa­liu­sa, za­ję­te­go do­bie­ra­niem na­rzę­dzi.



VE­SA­LIUS


Za­milk­nij — al­bo odejdź!

     

 




HA­GON

Je­steś spro­śne zwie­rzę!
     

 




NEL

Hę? co? jak?... zwie­rzę, mó­wisz?... A ty, mój bał­wa­nie,
     
Je­steś pod­szew­ką zwie­rza na wy­wrot33...
     

 




HA­GON

O pa­nie!
     
Każ mu odejść! Niech sło­wem nie ka­la tej spra­wy!
     

 




NEL

Od­cho­dzę już!... od­cho­dzę!... Bo­że mój ła­ska­wy!
     
Od­cho­dzę już...
     

 
zbli­ża się do sto­łu
Pa­nien­ko, czy tań­czysz bo­le­ro?34
     
Je­śli nie, je­steś ze­rem; bo trup — jest to ze­ro!
     

 




VE­SA­LIUS

Oto za­pła­ta two­ja; zo­staw mnie z Ha­go­nem...
     

 




NEL

Idę... idę... od­cho­dzę... Hej, bań­ki my­dla­ne,
     
Co się zo­wie­cie ludź­mi, do­bra­noc wam, bań­ki!
     
Co za noc! Al­bo je­stem bab­ki mej wrze­cio­nem35,
     
Al­bo w ca­łym Ma­dry­cie pra­wić bę­dą niań­ki
     
Dzie­ciom do snu hi­sto­rie o tej no­cy!...
     

 




HA­GON

Prze­cie
     
Do­bry wiatr prze­wiał tę bła­zeń­stwa chmu­rę,
     
Grad słów sy­pią­cą!
     

 




VE­SA­LIUS

Du­chy roz­ła­ma­ne
     
Tak przyj­mą praw­dy ro­dzą­ce się w świe­cie:
     
Jed­ni z prze­stra­chem od­wró­cą spoj­rze­nia,
     
Jak sta­ry Ha­gon, bo­jąc się zgor­sze­nia,
     
In­ni, jak Nel ten, po­ję­ciem swem ni­skiem
     
Obej­mą tyl­ko to, co jest zja­wi­skiem
     
I zmien­ną for­mą wiecz­ne­go ist­nie­nia;
     
A rzad­ki my­ślą ule­ci tam, w gó­rę,
     
Gdzie pra­wa pi­sze Bóg gro­mo­wym bły­skiem.
     

 
Chwi­la uro­czy­ste­go mil­cze­nia. Ve­sa­lius uno­si z wol­na za­sło­nę, po­kry­wa­ją­cą tru­pa
O wiel­ki, ci­chy śmier­ci ma­je­sta­cie!
     
O bla­da jutrz­nio36 sło­necz­ne­go świ­tu!
     
O pra­cow­ni­co Bo­ga — i przy­ro­dy,
     
Co sta­piasz wszyst­kie for­my i po­sta­cie
     
W za­czyn drga­ją­cy wie­czy­ste­go by­tu
     
I ście­rasz wszyst­kie bó­le i ra­do­ści
     
Z mar­twe­go czo­ła tchem nie­skoń­czo­no­ści,
     
Za­kli­nam cie­bie, o śmier­ci mil­czą­ca,
     
Przez wiecz­ny spo­kój twój — i two­ją ci­szę,
     
Niech głos na­tu­ry ja­sno dziś usły­szę
     
I niech ta wal­ka, co pierś mi roz­trą­ca,
     
Wo­bec się two­jej uci­szy po­go­dy!
     
. . . . . . . . . . . . . . . .
     
Bo­że! Ja nie chcę bu­rzyć Twych oł­ta­rzy...
     
Ja nie chcę wstrzą­sać świą­ty­nią Twej chwa­ły...
     
Lecz czyż duch, któ­ry ba­dać się od­wa­ży
     
Dzie­ła Twe, Pa­nie, zwan37 bę­dzie zbyt śmia­ły?
     
I czy­liż mu to po­czy­tasz za zbrod­nię,
     
Że u przy­ro­dy ja­sne­go ogni­ska
     
Dla wie­ku swe­go roz­pa­la po­chod­nię
     
I po­nad tłu­mów cień — my­ślą wy­bły­ska?
     
Czyż grzech po­tę­gę twór­czą Twej wszech­mo­cy
     
Roz­wa­żać w wiecz­nych usta­wach ist­nie­nia?
     
Czy­liż Bóg świa­tła — zwie się Bo­giem no­cy?
     
A dro­ga praw­dy — dro­gą po­tę­pie­nia?
     
Nie! Przyj­dą wie­ki no­we, wy­zwo­lo­ne
     
Z nie­wol­ni­cze­go dla bó­stwa po­stra­chu
     
I prawd naj­wyż­szych sło­necz­ną za­sło­nę
     
Śmia­ło pod­nio­są w ta­jem­nym tym gma­chu,
     
Gdzie Bóg przy­ro­dzie prze­pi­su­je pra­wa,
     
A pod jej ber­ło byt wszel­ki pod­da­wa38.
     
Stłu­mio­ne dzi­siaj roz­bu­dzą się gło­sy
     
I no­we prą­dy w pierś ludz­ką ude­rzą...
     
No­wy wid­no­krąg roz­sze­rzą nie­bio­sy...
     
Du­chy wal­czą­ce po­tę­gę swą zmie­rzą
     
Z za­gad­ką ży­cia zwi­kła­ną, pra­sta­rą
     
I wie­dzą uczczą to, co dziś czczą wia­rą.
     

 
Ha­gon na­słu­chu­je z trwo­gą
Da­lej, Ha­go­nie! od­wa­gi! Do dzie­ła!
     

 


Ude­rza no­żem w pierś tru­pa i chwi­lę pra­cu­je w mil­cze­niu.



HA­GON

Pa­nie! ktoś idzie... po­chod­nia mi drgnę­ła...
     

 




Sły­chać wrza­wę zmie­sza­nych gło­sów, a po chwi­li sil­ne ude­rze­nia w bra­mę.



GŁOS

Otwórz­cie, w imię pra­wa!
     

 




HA­GON

Idą, pa­nie!...
     
Ukryj­my tru­pa...
     

 


Usi­łu­je za­rzu­cić za­sło­nę na stół.



VE­SA­LIUS

za­ję­ty pra­cą

Co ro­bisz, Ha­go­nie?
     

 




Ude­rze­nia w bra­mę po­na­wia­ją się.



HA­GON

Pa­nie, to zbi­ry!... Ja tru­pa za­sło­nię...
     
Za­ga­szę świa­tło...
     

 




VE­SA­LIUS

Nie, to być nie mo­że,
     
Że­bym ja te­raz wła­śnie, gdy przy­ro­da
     
Taj­ne mi swo­je da­je po­słu­cha­nie
     
I już mi dro­gi od­sła­nia prze­wod­nie,
     
Rzu­cać miał pra­cę... Ha­gon! wznieś po­chod­nię!
     

 




GŁOS

Otwórz­cie! Cóż to? sza­tań­ska go­spo­da,
     
Któ­rą zdo­by­wać trze­ba?
     

 




Ude­rze­nia wzma­ga­ją się.



HA­GON

Wiel­ki Bo­że!
     
Drzwi wy­sa­dza­ją... Pa­nie! rzuć te no­że!
     

 




VE­SA­LIUS

Milcz, sła­by star­cze! Wo­jow­nik nie ci­ska
     
Sztan­da­rów swo­ich wśród po­bo­jo­wi­ska...
     
Niech uzbro­jo­na do czy­nu pra­wi­ca,
     
Jak jutrz­nia, wie­kom idą­cym przy­świe­ca...
     
Wznieś tę po­chod­nię!
     

 




HA­GON

O dniu zgro­zy wiel­ki!...
     

 




GŁO­SY

Precz z gwał­ci­cie­lem gro­bów! — Precz z hie­ną!
     

 




IN­NE GŁO­SY

Nie dać skry ognia — ni wo­dy kro­pel­ki39!
     
Zbu­rzyć to gniaz­do od pod­staw do szczy­tu!
     
Precz, precz z ka­ce­rzem!...
     

 




Ka­mień rzu­co­ny w okno prze­la­ta40 z świ­stem, ra­niąc Ve­sa­liu­sa.



VE­SA­LIUS

O lu­du Ma­dry­tu!
     
Noc tę ku­pu­ję dla cie­bie krwi ce­ną...
     
Kró­lew­ską ce­ną...
     

 




Wrza­wę tłu­mu za­głu­sza­ją sil­ne ude­rze­nia w bra­mę. We drzwiach, wy­par­tych gwał­tow­nie, uka­zu­je się In­kwi­zy­tor ze swo­im or­sza­kiem; da­lej ci­śnie się tłum.



IN­KWI­ZY­TOR

W imię ma­je­sta­tu,
     
Mi­strzu Ve­sa­lio, je­steś oskar­żo­ny
     
O pro­fa­na­cję gro­bów, spro­śne cza­ry —
     
I jak od­stęp­ca od naj­święt­szej wia­ry,
     
Masz być uwię­zion41 — i od­da­ny ka­tu.
     

 




VE­SA­LIUS

z bo­le­ścią

Hisz­pa­nio bied­na! Hisz­pa­nio!... Hisz­pa­nio!...
     

 



HA­GON

rzu­ca się ku nie­mu

Ra­tuj się, pa­nie!
     

 




IN­KWI­ZY­TOR

do jed­ne­go z sie­pa­czy

Wy­pro­wadź go, Stra­nio!
     

 




HA­GON

szar­piąc się

Chcę z mo­im pa­nem być!... chcę z mo­im pa­nem!..
     
Ser­cem się ze mną dzie­lił... chcę wię­zie­niem
     
Z nim się po­dzie­lić!...
     

 




STRA­NIO

A milcz­że, ty żbi­ku!
     
Nie wrzeszcz!... Po­dzie­lisz... kaj­da­nów42 wy­star­czy
     
Dla was oby­dwóch — i z trze­cim sza­ta­nem,
     
Wa­szym ku­mo­trem43! Milcz­że... masz!...
     

 


Ude­rza go pię­ścią w twarz.



VE­SA­LIUS

Nędz­ni­ku!
     
Pies na­wet na tak si­wą gło­wę już nie war­czy!
     

 




IN­KWI­ZY­TOR

Ohyd­nej wi­ny zbyt jaw­ne do­wo­dy
     
Wi­dzę na zgro­zę oczu — tu — przed so­bą...
     
Je­st­że44 ta zmar­ła sza­tań­skim złu­dze­niem,
     
Czy też nie­wia­stą, cia­łem i oso­bą?
     

 




VE­SA­LIUS

Jest cia­łem, pa­nie — oł­ta­rzem na­uki,
     
Na któ­rym mą­drość roz­wa­żam przy­ro­dy.
     

 




IN­KWI­ZY­TOR

Bluź­nier­cze sło­wa! Sto lat już mi­nę­ło,
     
Od sław­nej chwi­li, kie­dy Bo­ni­fa­cy,
     
Te­go imie­nia ósmy, oj­ciec świę­ty,
     
Po­tę­pił bul­lą ohyd­ne to dzie­ło
     
I naj­su­row­szym wy­klął je za­ka­zem...
     
Tyś wbrew usta­wie Bo­ga i Ko­ścio­ła
     
Śmiał świę­to­kradz­kim tknąć tru­pa że­la­zem...
     
Zbrod­nia to strasz­na i o po­mstę wo­ła:
     
Wy­klę­ty je­steś! wy­klę­ty!... wy­klę­ty!...
     

 




VE­SA­LIUS

Wy­klę­ty? — Z cze­go? — Czy z błę­ki­tów nie­ba?
     
Z do­bro­ci Bo­ga? czy z Je­go wszech­mo­cy?
     
Z kró­le­stwa my­śli? czy z po­tę­gi pra­cy?
     
Z ochło­dy zdro­jów? czy z plen­no­ści45 chle­ba?
     
Z świa­tła po­ran­ków?... ze spo­ko­ju no­cy?...
     
Wy­klę­ty? — z cze­go?... z ko­ła nie­śmier­tel­nych
     
Du­chów, co le­cą wciąż wy­żej — do gó­ry?...
     
Z spu­ści­zny wiel­kich? — czy z na­dziei dziel­nych?
     
Z ma­cie­rzy­ste­go pnia ca­łej na­tu­ry?
     
Wy­klę­ty?... Ależ patrz, In­kwi­zy­to­rze!
     
Na­de mną świe­cą ja­sne gwiaz­dy bo­że,
     
Zie­mia z pod nóg mych nie le­ci w od­mę­ty...
     
Ży­ję, od­dy­cham... i mó­wisz — wy­klę­ty?
     

 




IN­KWI­ZY­TOR

Słu­chaj! ta klą­twa, któ­rej tak zu­chwa­le
     
Śmiesz dziś urą­gać w bluź­nier­czym twym sza­le,
     
Jest gro­mem, któ­ry w proch roz­bi­ja du­chy;
     
Jest mie­czem, co cię od wier­nych od­ci­na
     
I wszyst­kie two­je obez­wład­nia ru­chy.
     
Od chwi­li, w któ­rej z si­łą pio­ru­no­wą
     
Nad po­tę­pio­ną two­ją za­grzmi gło­wą,
     
Od­dech twój ka­zi46 — a do­tknię­cie bru­dzi...
     
Zwać się prze­sta­jesz dzie­cię­ciem swej zie­mi,
     
Bra­tem w ro­dzi­nie, czło­wie­kiem wśród lu­dzi...
     
Je­steś nę­dza­rzem, cho­ciaż­byś miał zło­to...
     
Choć­byś miał mat­kę — sa­mot­nym sie­ro­tą...
     
I bez­po­tom­nym, cho­ciaż­byś miał sy­na...
     
I tru­pem je­steś — mię­dzy ży­ją­cy­mi!
     

 




VE­SA­LIUS

Ja­każ to ciem­na i dzi­ka po­tę­ga
     
Po god­ność ludz­ką do czo­ła mi się­ga?
     
Ja­każ to wła­dza, po­sęp­na i krwa­wa,
     
Mo­je naj­święt­sze wy­dzie­ra mi pra­wa?
     
Je­st­żeś47 ty Bo­giem, że sło­wa twe mo­gą
     
Isto­tę mo­ją zgnieść — i zdep­tać no­gą?
     
Nie! Pó­kim ży­wy, nie za­drżę przed ni­kim...
     
Ja wol­ny je­stem — tyś jest nie­wol­ni­kiem!
     

 




IN­KWI­ZY­TOR

Za­milk­nij, sto­kroć zu­chwa­ły ka­ce­rzu!
     
Słów two­ich słu­chać nie mo­gę bez grze­chu...
     

 




VE­SA­LIUS

Więc in­ne nie­bo stwórz — i in­ne słoń­ce,
     
Nad gło­wą mo­ją klą­twą go­re­ją­ce...
     
In­ne po­wie­trze stwórz mi do od­de­chu...
     
I prze­stań Bo­ga me­go w swym pa­cie­rzu
     
Na­zy­wać oj­cem, gdym ci nie jest bra­tem!
     

 




IN­KWI­ZY­TOR

Za każ­de sło­wo od­po­wiesz — przed ka­tem.
     

 
zwra­ca się do swe­go or­sza­ku
Niech wej­dą Bian­chi48!... Trup ten znie­wa­żo­ny
     
Po­grze­bu chrze­ści­jan od nas się do­ma­ga...
     
Za­kryć tę zgro­zę! Po­daj­cie za­sło­ny...
     

 




VE­SA­LIUS

Myśl też jest sza­tą — a praw­da jest na­ga.
     

 





Wcho­dzą po­kut­ni­cy w bia­łych ka­pach, z po­chod­nia­mi a usta­wiw­szy się wo­ko­ło tru­pa, roz­po­czy­na­ją chó­ral­ny śpiew. In­kwi­zy­tor przy­klę­ka i mo­dli się.


BIAN­CHI

Oj­cze nasz!...
     

 




VE­SA­LIUS

z unie­sie­niem

Oj­cze wol­nych, ludz­kich du­chów!
     
Do świa­tła Twe­go przy­wo­łaj błą­dzą­ce...
     
Niech imię Two­je wskroś prze­mian i ru­chów
     
Ca­łej przy­ro­dy świe­ci nam jak słoń­ce!
     
Niech wo­lę Two­ją wiesz­czą nam nie gro­my
     
Sro­gich za­ka­zów, gróźb i prze­ra­że­nia,
     
Lecz wszech­świat cu­dów pe­łen, tron wi­do­my,
     
Skąd wzno­sisz ber­ło wiecz­ne­go ist­nie­nia...
     
O! daj nam po­karm god­ny nas — i Cie­bie.
     
Na­syć głód wie­ków mdle­ją­cych w po­cho­dzie...
     
Niech na Twej zie­mi, ma­rząc o Twym nie­bie,
     
Nie gi­ną du­chy w roz­pacz­li­wym gło­dzie!
     
Niech w wal­ce po­jęć praw­da Twa zwy­cię­ża
     
I nie­chaj ni­g­dy szer­mierz Twój nie ima49
     
Strasz­ne­go dzie­jom i lu­dom orę­ża:
     
Unie­sień tłu­mu — mści­we­go ol­brzy­ma.
     
Daj pier­siom na­szym pu­klerz50 bry­lan­to­wy!
     
Daj my­ślom świa­tło, po­tę­gi swej goń­ca!
     
Niech pęk­ną sta­rej ciem­no­ty oko­wy51
     
I nie­chaj du­chy ule­cą do słoń­ca!
     
Mó­dl­cie się, bra­cia! Ja mo­dlę się z wa­mi...
     

 




Chwi­la mil­cze­nia, sły­chać chór po­kut­ni­ków.



IN­KWI­ZY­TOR

po­wsta­jąc

Amen! Za­bierz­cie tru­pa, po­kut­ni­cy!
     
Niech or­szak na­przód ru­sza z po­chod­nia­mi...
     

 




GŁO­SY Z ZE­WNĄTRZ

Idą już... idą...
     

 




IN­NE GŁO­SY

Miej­sca tam w uli­cy!...
     

 




IN­KWI­ZY­TOR

Ty, coś śmiał gwał­cić Ko­ścio­ła usta­wy,
     
Nędz­ny ka­ce­rzu i bluź­nier­co krwa­wy,
     
Idź!... nie­chaj tłum ten z swym urą­go­wi­skiem52
     
Bę­dzie dla cie­bie pierw­szym sto­su bły­skiem!
     

 




Bian­chi wy­no­szą tru­pa; sie­pa­cze ota­cza­ją Ve­sa­liu­sa; za ni­mi po­stę­pu­je In­kwi­zy­tor.



VE­SA­LIUS

za­trzy­mu­jąc się na­gle, pa­trzy w prze­strzeń

Stój­cie! Z błę­ki­tów błęd­na gwiaz­da le­ci,
     
Kre­śląc w po­mro­ce zło­tą pa­ra­le­lę53...
     
— To myśl, co wyż­sze uko­cha­ła ce­le
     
I gi­nie mar­nie wśród ciem­nych stu­le­ci!...
     

 




Tłum ota­cza or­szak, ta­mu­jąc przej­ście. In­kwi­zy­tor sta­ra się uci­szyć ro­sną­cą wrza­wę.



VE­SA­LIUS

Si­lvio, tyś dla mnie był pro­ro­kiem kaź­ni;
     
Pójdź, spoj­rzyj! Oto idę bez bo­jaź­ni...
     
O! gdy­by tłu­my mo­gły okiem go­łem
     
Doj­rzeć ten spo­kój nad ska­zań­ca czo­łem —
     
Ide­ało­wi, co da­je mu si­ły,
     
Wznio­sły­by oł­tarz — i cześć by zło­ży­ły...
     
. . . . . . . . . . . . . . . .
     
Że­gnaj mi, ży­cie — i ty, bo­ży świe­cie!
     
Że­gnaj, oj­czy­zno mo­ja od­da­lo­na!...
     
Chciał­bym do ko­goś wy­cią­gnąć ra­mio­na,
     
Po­wie­dzieć: «Ko­cham!» i pła­kać jak dzie­cię!...
     
O! jak sa­mot­na by­ła mo­ja dro­ga
     
Wśród lu­dzi, zda­rzeń i prze­mian cha­osu!
     
Nie mam na nie­bie ni­ko­go — prócz Bo­ga — 
     
A tu, na zie­mi, nic, nic, oprócz sto­su!
     
Świ­ta!... Dzień no­wy bie­li się do słoń­ca...
     
To mój ostat­ni dzień! O, stój­cie, pro­szę!...
     
Umie­rać idę, jak noc ta mdle­ją­ca,
     
I śmier­cią mo­ją świt zie­mi przy­no­szę!
     
Wi­taj mi, słoń­ce, jesz­cze nie­zro­dzo­ne!...
     
Wi­taj, prze­bły­sku pur­pu­ro­wej zo­rzy...
     
Śpiesz się! Niech pierw­szy z twych pro­mie­ni zło­ży
     
Na czo­le mo­im mę­czeń­ską ko­ro­nę...
     
Śpiesz się! Niech świa­tła zwy­cię­stwo oba­czą
     
Du­chy stru­dzo­ne, za­tru­te roz­pa­czą...
     
Niech je idei uj­rzą mę­czen­ni­cy!
     

 
wy­cią­ga z unie­sie­niem ra­mio­na do wscho­dzą­ce­go od tej chwi­li słoń­ca
Świa­tła!... ach, świa­tła!... świa­tła!...
     

 





IN­KWI­ZY­TOR

po­py­cha­jąc go gwał­tow­nie

Do ciem­ni­cy!
     

 







  
    
      
              Przypisy:
            
1. Ve­sa­lius, An­dre­as,  właśc. An­dre­as van We­se­le a. An­dré Vésa­le (1514–1564) — le­karz i ana­tom fla­mandz­ki, czę­sto uzna­wa­ny za twór­cę no­wo­żyt­nej ana­to­mii, w któ­rej za pod­sta­wo­wą me­to­dę ba­daw­czą uznał sek­cję zwłok. [przypis edytorski]

2. ob­szer­ne stu­dium Ad­ria­na Burg­gra­eve’a — Étu­des sur An­dré Vésa­le, précédées d’une no­ti­ce hi­sto­ri­que sur sa vie et ses écrits (1841) Adol­phe’a Burg­gra­eve’a. [przypis edytorski]

3. We­sel — mia­sto u uj­ścia rze­ki Lip­pe do Re­nu, ob. w zach. Niem­czech; w XVI w. waż­ne cen­trum han­dlo­we. [przypis edytorski]

4. Cor­po­ris hu­ma­ni fa­bri­ca (łac. O bu­do­wie ludz­kie­go cia­ła) — głów­na pra­ca Ve­sa­liu­sa, prze­ło­mo­we dzie­ło na te­mat ludz­kiej ana­to­mii, na­pi­sa­ne na pod­sta­wie pro­wa­dzo­nych przez nie­go uni­wer­sy­tec­kich wy­kła­dów z to­wa­rzy­szą­cy­mi sek­cja­mi; sied­mio­to­mo­wy, ilu­stro­wa­ny wie­lo­ma szcze­gó­ło­wy­mi ry­ci­na­mi, do­kład­ny opis bu­do­wy cia­ła ludz­kie­go. [przypis edytorski]

5. Ka­rol V Habs­burg (1500–1558) — od 1516 król Hisz­pa­nii (ja­ko Ka­rol I), od 1519 ce­sarz rzym­sko-nie­miec­ki; ab­dy­ko­wał w 1556. [przypis edytorski]

6. Fi­lip II Habs­burg (1527–1598) — syn Ka­ro­la V Habs­bur­ga, król Ne­apo­lu i Sy­cy­lii, wład­ca Ni­der­lan­dów, król Hisz­pa­nii i Por­tu­ga­lii. [przypis edytorski]

7. bul­la — ofi­cjal­ny do­ku­ment pa­pie­ski. [przypis edytorski]

8. dy­sek­cja (z łac.) — ope­ra­cja roz­cię­cia cia­ła w ce­lu zba­da­nia je­go bu­do­wy; sek­cja. [przypis edytorski]

9. bul­la Bo­ni­fa­ce­go VIII, za­ka­zu­ją­ca pod klą­twą dy­sek­cji ciał ludz­kich po śmier­ci — wy­da­na w 1299 pa­pie­ska bul­la De­te­stan­de fe­ri­ta­tis by­ła skie­ro­wa­na prze­ciw­ko ów­cze­snej prak­ty­ce trak­to­wa­nia zwłok wy­so­ko po­sta­wio­nych, waż­nych osób: zgod­nie z ich wo­lą cia­ło roz­człon­ko­wy­wa­no, po­bie­ra­no po­szcze­gól­ne or­ga­ny i go­to­wa­no dla od­dzie­le­nia ko­ści, co umoż­li­wia­ło po­chó­wek róż­nych czę­ści cia­ła w róż­nych waż­nych re­li­gij­nie miej­scach, a tak­że uła­twia­ło trans­port do zie­mi oj­czy­stej w przy­pad­ku śmier­ci da­le­ko od niej. [przypis edytorski]

10. In­kwi­zy­cji, któ­ra (...) te­go ba­da­cza przy­ro­dy uwię­zi­ła i na śmierć ska­za­ła — współ­cze­śni bio­gra­fo­wie na ogół kwe­stio­nu­ją praw­dzi­wość róż­nych wa­rian­tów opo­wie­ści o fa­tal­nej sek­cji, wy­ko­na­nej przez Ve­sa­liu­sa na fak­tycz­nie wciąż ży­ją­cej oso­bie, co mia­ło po­cią­gnąć za so­bą rze­ko­my wy­rok In­kwi­zy­cji, któ­re­go zła­go­dze­nie mia­ło­by być przy­czy­ną opusz­cze­nia Hisz­pa­nii i uda­nia się na piel­grzym­kę. [przypis edytorski]

11. na po­wrót po­wie­rzyć ka­te­drę ana­to­mii w Pa­dwie — po­wtór­nie, po­nie­waż  Ve­sa­lius pra­co­wał ja­ko wy­kła­dow­ca chi­rur­gii w Pa­dwie w la­tach 1537–1555. Zre­zy­gno­wał z pro­fe­su­ry, że­by sko­rzy­stać z ofer­ty ce­sa­rza Ka­ro­la V i ob­jąć sta­no­wi­sko je­go na­dwor­ne­go le­ka­rza. [przypis edytorski]

12. Fal­lo­piusz, właśc. Fal­lop­pio, Ga­brie­le (1523–1562) — le­karz, wy­bit­ny ba­dacz ludz­kiej ana­to­mii, gł. bu­do­wy gło­wy; wy­kła­dow­ca ana­to­mii w Fer­ra­rze i Pi­zie, od 1551 pro­wa­dził ka­te­drę ana­to­mii i chi­rur­gii w Pa­dwie. [przypis edytorski]

13. Zan­te (z wł.) a. Za­kin­tos — wy­spa grec­ka na Mo­rzu Joń­skim. [przypis edytorski]

14. Cu­vier, Geo­r­ges (1769–1832) — fr. zoo­log i pa­le­on­to­log, współ­twór­ca ana­to­mii po­rów­naw­czej; prze­ciw­nik kon­cep­cji ewo­lu­cyj­nych, twór­ca teo­rii ka­ta­strof. [przypis edytorski]

15. na­uki przy­ro­dzo­ne — dziś popr.: na­uki przy­rod­ni­cze. [przypis edytorski]

16. Cu­vier w swo­jej hi­sto­rii na­uk przy­ro­dzo­nych — Hi­sto­ria na­uk przy­rod­ni­czych (Hi­sto­ire des scien­ces na­tu­rel­les de­pu­is leur ori­gi­ne ju­squ’à nos jo­urs...), 1841–1845, wyd. pol. 1853–1855, pię­cio­to­mo­we dzie­ło Geo­r­ge­sa Cu­vie­ra. [przypis edytorski]

17. mau­ry­tań­ski — dziś popr.: mau­re­tań­ski; styl mau­re­tań­ski: styl ar­chit. po­wsta­ły w Hisz­pa­nii pod wpły­wem sztu­ki is­la­mu, z bo­ga­tą or­na­men­ty­ką, rzeź­bio­ny­mi ko­lum­na­mi i ka­pi­te­la­mi. [przypis edytorski]

18. w po­środ­ku — dziś popr.: po­środ­ku a. w środ­ku. [przypis edytorski]

19. do­się­że — dziś: do­się­gnie. [przypis edytorski]

20. sfinks (mit. gr.) — skrzy­dla­ty po­twór o gło­wie ko­bie­ty i tu­ło­wiu lwa, za­da­ją­cy za­gad­ki i po­że­ra­ją­cy tych, co nie umie­li na nie od­po­wie­dzieć; sym­bol ta­jem­ni­czo­ści, prze­no­śnie: za­gad­ko­wa isto­ta. [przypis edytorski]

21. bog­daj­bym (daw.; od: daj Bo­że, bym) — par­ty­ku­ła wy­ra­ża­ją­ca ży­cze­nie po­łą­czo­na z koń­ców­ką oso­bo­wą cza­sow­ni­ka: obym. [przypis edytorski]

22. ana­te­ma (rel., gr. anáthēma: odło­żo­ne (ja­ko ofia­ra dla bo­gów a. od­dzie­lo­ne ja­ko złe) — klą­twa, wy­klu­cze­nie; sło­wo uży­wa­ne pod­czas sy­no­dów w pierw­szych wie­kach hi­sto­rii chrze­ści­jań­stwa do pu­blicz­ne­go, uro­czy­ste­go po­tę­pie­nia i wy­klu­cze­nia ze wspól­no­ty wier­nych ja­kiejś oso­by a. gru­py osób. [przypis edytorski]

23. za­żec (daw.) —  roz­ża­rzyć, roz­pa­lić. [przypis edytorski]

24. He­ro­fi­los (ok. 335–280 p.n.e.) —  gr. le­karz, uwa­ża­ny za pierw­sze­go ana­to­ma: ja­ko pierw­szy wy­ko­ny­wał sys­te­ma­tycz­ne sek­cje zwłok w ce­lach na­uko­wych; współ­za­ło­ży­ciel szko­ły me­dycz­nej w Alek­san­dryj­skim Mu­ze­jo­nie. [przypis edytorski]

25. Ga­len, właśc. Clau­dius Ga­le­nus (ok. 130 – ok. 200 n.e.) —  wy­bit­ny rzym. le­karz i ana­tom po­cho­dze­nia grec­kie­go; fi­lo­zof; wy­warł ogrom­ny wpływ na roz­wój ana­to­mii, fi­zjo­lo­gii i far­ma­ko­lo­gii; au­to­ry­tet me­dy­cy­ny śre­dnio­wie­cza i od­ro­dze­nia aż do cza­sów Ve­sa­liu­sa, któ­ry wy­ka­zał licz­ne błę­dy ana­to­micz­ne w je­go dzie­łach, wy­ni­kłe z przy­pi­sa­nia lu­dziom cech bu­do­wy sek­cjo­no­wa­nych przez Ga­le­na zwie­rząt. [przypis edytorski]

26. Mon­di­ni — właśc. Mon­di­no de Luz­zi (ok. 1270–1326): wł. le­karz, pro­fe­sor chi­rur­gii w Bo­lo­nii; „od­no­wi­ciel ana­to­mii”: przy­wró­cił prak­ty­kę sek­cji zwłok ludz­kich w ce­lach ba­daw­czych, na­pi­sał Ana­tho­mia cor­po­ris hu­ma­ni (1316), po­pu­lar­ny pod­ręcz­nik wy­ko­ny­wa­nia sek­cji z opi­sem ana­to­mii ludz­kiej. [przypis edytorski]

27. Dios! (hiszp.) — Bo­że! [przypis edytorski]

28. spro­śny (daw.) — wy­stęp­ny, po­twor­ny, god­ny po­tę­pie­nia. [przypis edytorski]

29. głow­nia — pło­ną­ce lub ża­rzą­ce się po­la­no. [przypis edytorski]

30. ka­cerz (daw.) — od­stęp­ca re­li­gij­ny; he­re­tyk. [przypis edytorski]

31. po­dwo­je — drzwi; zwy­kle: oka­za­łe, dwu­skrzy­dło­we. [przypis edytorski]

32. re­al —  srebr­na mo­ne­ta hisz­pań­ska. [przypis edytorski]

33. na wy­wrot (daw.) — na wy­wrót, na le­wą stro­nę, pod­szew­ką na wierzch. [przypis edytorski]

34. bo­le­ro — ta­niec hisz­pań­ski. [przypis edytorski]

35. wrze­cio­no — pro­ste na­rzę­dzie do ręcz­ne­go przę­dze­nia ni­ci. [przypis edytorski]

36. jutrz­nia — ju­trzen­ka, po­et.: ja­sność po­prze­dza­ją­ca po­ran­ne po­ja­wie­nie się słoń­ca nad ho­ry­zon­tem, brzask. [przypis edytorski]

37. zwan (daw.) — zwa­ny, na­zy­wa­ny. [przypis edytorski]

38. pod­da­wa (daw.) —  dziś popr. for­ma 3.os. lp cz.ter.: pod­da­je. [przypis edytorski]

39. Nie dać skry ognia — ni wo­dy kro­pel­ki! — po­cho­dzą­ca z pra­wa rzym­skie­go sen­ten­cja wy­ro­ku: „wzbro­nić wo­dy i ognia” (łac. aqua et igni in­ter­di­ce­re), ozna­cza­ła wy­klu­cze­nie ze spo­łecz­no­ści i ska­za­nie na wy­gna­nie. [przypis edytorski]

40. prze­la­ta — dziś popr. for­ma: prze­la­tu­je. [przypis edytorski]

41. uwię­zion (daw.) — uwię­zio­ny. [przypis edytorski]

42. kaj­da­nów — dziś popr. for­ma D. lm: kaj­dan. [przypis edytorski]

43. ku­mo­ter — ktoś z gru­py osób zwią­za­nych wspól­ny­mi in­te­re­sa­mi. [przypis edytorski]

44. je­st­że — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że; zna­cze­nie: czy jest, czyż jest. [przypis edytorski]

45. plen­ność (daw.) — zdol­ność do wy­da­wa­nia du­że­go plo­nu, płod­ność. [przypis edytorski]

46. ka­zić (daw.) — psuć, bru­kać (por. nie­ska­zi­tel­ny). [przypis edytorski]

47. je­st­żeś — kon­struk­cja z par­ty­ku­łą -że; zna­cze­nie: je­steś­że, czy je­steś. [przypis edytorski]

48. Bian­chi (wł.: bia­li) —  na­zwa róż­nych wł. bractw re­lig., po­cho­dzą­ca od ko­lo­ru no­szo­nych przez nich szat; tu za­pew­ne: sze­ro­ko zna­ne w XVI w., po­wsta­łe w Ne­apo­lu Brac­two Bia­łych Spra­wie­dli­wo­ści (Con­fra­ter­ni­ta dei Bian­chi del­la Giu­sti­zia), któ­re­go człon­ko­wie zaj­mo­wa­li się więź­nia­mi i to­wa­rzy­szy­li ska­za­nym na śmierć. [przypis edytorski]

49. imać (daw.) — chwy­tać. [przypis edytorski]

50. pu­klerz — ro­dzaj okrą­głej tar­czy, tu ogól­nie: tar­cza. [przypis edytorski]

51. oko­wy — wię­zy, kaj­da­ny. [przypis edytorski]

52. urą­go­wi­sko —  drwie­nie z ko­goś, wy­szy­dza­nie. [przypis edytorski]

53. pa­ra­le­la (daw.) — pro­sta a. płasz­czy­zna rów­no­le­gła do in­nej. [przypis edytorski]
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